c o? 


LUBLIN (HSI). Z interesującą 
inicjatywą wystąpili niedawno 
harcerze ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 24. Postanowili syste- 
matycznie opracowywać po- 
radnik pt. „Co? Gdzie? Kiedy?”, 
w którym informować będą 


c DZLE? 


swych kolegów o najciekaw- 
szych lubelskich imprezach, 
wystawach, spektaklach tea- 
tralnych itp. Nie jest to zresztą 
pierwsza ich inicjatywa tego ty- 
pu. Z głośników szkolnego ra- 
diowęzła, już od dłuższego cza- 


PRZESZŁOŚĆ 


I PRZYSZŁOŚĆ 


CHEŁM (HSI). Harcerze z HUf- 
ca ZHP Cyców zakończyli reali- 
zację VIII TWO organizując tzw. 
Spotkanie Trzech Pokoleń. 
W przytulnej atmosferze, przy 
blasku świec, dziadkowie i oj- 
cowie dzielili się z wnukami 
przeżyciami z lat swojej mło- 


dości, czasów okupacji. Opo- 
wiadali także o swej dzisiejszej 
pracy. Ten kominkowy wieczo- 
rek zakończyły piosenki i harce- 
rskie gawędy. Dla wielu z jego 
uczestników był on okazją do 
snucia planów na przyszłość. 
(dz) 


Czy rewolucja w architekturze? 


POL-ROM 


pomaga budować 


KRAKÓW (PAP). Po Pozna- 
niu także i Kraków będzie miał 
swój okrąglak. W piętnastopię- 
trowym budynku przypomina- 
jącym basztę znajdą się pomie- 
szczenia biura i pracownia pro- 
jektowa. Przy wznoszeniu tego 
obiektu zastosuje się nowe 
urządzenie zwane Pol-Romem 
zaprojektowane dla uspraw- 
nienia budowy kominów prze- 
mysłowych. Pomysłowy wyna- 
lazek — dzieło inż. Antoniego 
Romatowskiego został opaten- 
towany we wszystkich krajach 
socjalistycznych. Pozwala on 
bowiem wznosić. okrąglak bez 


UDER 


EDR NANIA wo 


cję kamiennego pudru. (mat) 


ZSRR (PAP). W dawnych czasach Kirgizki sa- 
me sporządzały kosmetyki: tusz do rzęs, róż, 
lakiery do paznokci. Największą sławą cieszył się 
jednak tasz-upa — puder z kamienia. Aby go 
sporządzić rozcierano na żarnach miękki łupek 
chlorytowy. Miał kamienny gotowano w ow- 
ozym mleku a następnie suszono. Tak przygoto- 
wany żółty preparat służył nie tylko do makijażu, 
używano go też przy pielęgnacji niemowląt, le- 
czono nim oparzenia, rany. Dziś środek ten wy- 
szedł z użycia, naukowcy interesują się jednak je- 
go właściwościami leczniczymi. 
dobnie uruchomi się eksperymentalną produk- 


budowy wieży komunikacyjnej 
wewnątrz obiektu. y 

Okrągłe budynki mają wiele 
zalet: system komunikacyjny 
w jego wnętrzu zajmuje tylko 
11 proc. powierzchni (normal- 
nie 30 proc.). Można w nim ma- 
ksymalnie wykorzystać miej- 
sce, łatwo rozplanowuje się 
urządzenia sanitarne, cieplne, 
wentylacyjne. Pomieszczenia 
mają zapewnione doskonałe 
dzienne światło. W przyszłości 
tego typu budowle posłużą za 
hotele. A może doczekamy się 
nawet okrągłych domów mie- 
szkalnych? (mat) 


Prawdopo- 


KL ED; 


su „idą” przygotowywane 
przez nich audycje, które po- 
święcone są życiu szkoły. Przed 
mikrofonami odbyła się m. in. 
dyskusja o Kodeksie Ucznia, 
a wczasie przerw można posłu- 
chać melodyjnych piosenek. 


CNENIE 
SUENIE 


OSTROŁĘKA (PAP). Mało 
jest szkół w Polsce, których 
absolwenci otrzymują dy- 
plomy rzemieślnika-artys- 
ty. Jedna z nich istnieje 
właśnie w Ostrołęce. Efek- 
tem praktycznych zajęć 
uczniów są gobeliny, pięk- 
ne serwetki i bieżniki z mo- 
tywami ludowymi wzornic- 
twa kurpiowskiego. Mło- 
dzież uczy się tu też dzie- 
wiarstwa i wikliniarstwa. 
Szkolne prace zdobią wiele 
ostrołęckich instytucji 
i urzędów, wzbudzają też 
duże zainteresowanie poza 
województwem. Ostatnio 
na przykład młodzi artyści 
otrzymali zamówienie z Te- 
atru Narodowego w War- 
szawie. Piękno i elegancję 
wykonanych przez nich wi- 
klinowych mebli podziwiać 
będą warszawiacy w czasie 
spektaklu jednej ze sztuk 
Czechowa. (mh) 


WĘDRUJĄCY 


ZSRR (PAP). 30 lattemu wyprawa glacjolo- 
gów w góry Pamiru odkryła rosnące na po- 
wierzchni jednego z lodowców drzewa ikrze- 
wy. Specjaliści przypuszczają, że ziemia do- 
stała się na wierzchołek lodowca razem z od- 
łamkami skał, wypartych na górę przez potęż- 
ną lawinę. Zauważono też, że ten kawałek 

” zieleni o powierzchni 100 metrów kw. przesu- 
wa się rocznie o 80-100 m. Przez 30 lat 
niezwykły gaj przewędrował wraz z lodow- 
cem 3 kilometry i obniżył się o 300 metrów. 


(mh) 
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Spacerując po Krakowskim Przedmieściu wiedzieliśmy — tu stał dom mieszczący redakcję 
„Kuriera Warszawskiego” Tutaj co tydzień wchodził stateczny pan z rękopisem kolejnego wydarze- 
nia „Kronik tygodniowych''. Na miejscu budynku redakcji znajduje się dzisiaj niewielki skwerek, 
ulica Karowa stromym zjazdem prowadzi do całkiem innej dzielnicy. Nie istnieje Powiśle, które 
ongiś oglądał Stanisław Wokulski. Ale chociaż Bolesław Prus nie zobaczył nigdy miasta w dzisiejszej 
postaci, przewidział przecież przyszłe zmiany. 
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Na światowej scenić 


Biedni i bogaci 


Połowa ludności naszego globu 
odczuwa skutki niedożywienia, 
a około pół miliona ludzi umiera każ- 
dego roku z głodu. Podział świata na 
biednych i bogatych prowadzi do 
wzrostu napięcia między państwami 
rozwijającymi się, a uprzemysłowio- 
nymi, inaczej kapitalistycznymi. Na 
sesjach Zgromadzenia Ogólnego Na- 
rodów Zjednoczonych państwa Trźe- 
ciego Świata jednomyślnie aprobują 
rezolucje domagające się wprowa- 
dzenia „nowego międzynarodowego 
ładu ekonomicznego”. I właśnie to 
najbardziej niepokoi państwa kapita- 
listyczne, uważające że ten nowy ład 
zniszczy międzynarodowy system 
ekonomiczny, od którego zależy ich 
zdaniem, „stabilizacja większej częś- 
ci świata”. Czyli, inaczej mówiąc, 
popsuje interesy tym, którzy ciągną 
z państw Trzeciego Świata najwię- 
ksze korzyści. Wolą one oczywiście 
występować w charakterze filantro- 
pów udzielając tym państwom poży- 
czek, które niewiele dla nich znaczą, 
niż z rezygnować z eksploatacji ich 
bogactw naturalnych, czy zwiększe- 
nia swych zysków poprzez utrzymy- 
wanie na światowym rynku niskich 
ich cen, przy jednoczesnym podno- 
szeniu cen na własne wyroby przemy- 
słowe. I niewiele w tym układzie bo- 
gaci — biedni może zmienić fakt ist- 
nienia krajów posiadających ropę na- 


ftową, gdyż są to tylko wyspy bogac- 
twa na oceanie nędzy. 


Spójrzmy jak wyglądają fakty. Ta- 
ką dosłownie i w przenośni wyspą 
dobrobytu — najbogatszym w tej 
chwili na świecie krajem — jest Repu- 
blika Nauru. Jest to mała wysepka, 
położona na Pacyfiku o powierzchni 
21 km*, zamieszkała przez 7 tys. mie- - 
szkańców. Dzięki odkryciu na niej 
najczystszych w świecie fosforytów 
(minerał służący do produkcji nawo- 
zów sztucznych), których wydobywa 
się tu ponad 2 mln ton rocznie, do- 
chód narodowy na głowę w skali rocz- 
nej, wynosi około 30 tys. dolarów. 
Obliczono jednak, że złoża wyczerpią 
się około roku 1990. Co będzie póź- 
niej? Tego nie wie nikt. A oto Indo- 
nezja z prawie 128 mln mieszkańców 
— tu dochód wynosi rocznie zaledwie 
120 dolarów na obywatela. W Bangla- 
desz (77 mln ludności) — 100, Kambo- 
dży (8 mln) — 80. W największych 
państwach kontynentu afrykańskie- 
go, Sudanie i Etiopii nie przekracza 
100 dolarów. Prawie cała Ameryka 
Południowa mieści się w granicach 
około 1000 dolarów. W państwach 
bogatych dochód narodowy na głowę 
liczy się w tysiącach dolarów: USA — 
6700, Zachodnia Europa — średnio — 
4320. 5 


Julius Nyerere, prezydent Tanza- 
nii, tak charakteryzuje istniejącą Sy- 
tuację: „,Uważam za niewłaściwe, że 
przeważająca większość ludności 
świata została zepchnięta do roli po- 
zbawionych godności ludzkiej żebra- 
ków. Domagamy się zmiany tego sta- 
nu rzeczy”. (jk) 


laczego ludzie żyją 

w takich miejscach 

kuli ziemskiej, 

gdzie żyć wprost 
nie sposób? Ilekroć zadajemy 
sobie to pytanie, jawią nam się 
opatuleni w futra Eskimosi i ich 
lodowe igloo. Dlaczego właśnie 
oni? Chyba dlatego, że nam, ży- 
jącym w klimacie umiarkowa- 
nym, ale ze śnieżnymi zimami, 
bardziej zagraża mróz niż tropi- 
kalny upał. Dopiero gdy zdarzy 
się Polakowi trafić w gorące re- 
jony pustynne i spotkaćtam wę- 
drujących koczowników, przy- 
chodzi mu na myśl, że to wcale 
nie. Eskimosi wybrali sobie naj- 
gorsze miejsce do życia. Na 
zimno jest rada można się cie- 
pło ubrać, na skwar pustyni, na 
brak wody — chyba nie ma spo- 
sobu. 


akim miejscem, gdzie spot- 

kany człowiek stale tu żyją- 
cy, budzi po prostu zdziwienie — 
jak on to może wytrzymać 
i z czego w ogóle żyje — jest 
Terytorium Afarów i Issów. Os- 
tatnia posiadłość Francji w Afry- 
ce, mały kraik (22 tys. km kwa- 
dratowych) o między 
Etiopię a Somali nad Cieśniną 
Bab el Mandeb i Zatokę Adeń- 
ską, zestolicą Dżibuti. Tusłońce 
nie jest dobrodziejstwem, jest 
największym wrogiem człowie- 
ka. Słupek rtęci rzadko spada 
w południe poniżej 46*C w cie- 
niu i wszystko mu jest jedno, 
czy pora roku nazywa się lato 
czy zima. Ziemski „biegun cie- 
pła” — oto czym jest ta kraina. 
| jeszcze jakby mało było tego 
żaru z nieba, sama ziemia często 
tu drży, poruszana wulkanami. 
Piasek pustyńi, wulkaniczne gó- 
ry i sawanna, gdzie rosną z rzad- 
ka kępki suchej trawy i kolczas- 
te akacje, przypominające we- 
tknięte w piach parasole. Piek- 
ło! A jednak żyją tu ludzie, gru- 
py koczowników ze stadami 
wielbłądów, kóz i owiec, ciągle 


wędrujący w pogoni za wodą. 
Czego szukali tu Francuzi? 


uż Napoleon, będąc jeszcze 

młodym generałem, rozumiał 
jakie znaczenie dla Francji ma 
panowanie nad Morzęm Czer- 
wonym i wyprawił się pod pira- 
midy. Wyprawa, jak wiemy, nie 
skończyła się dla niego szczęśli- 
wie. Kilkadziesiąt lat później, 
w roku 1867, na dwór sułtana 
Tądżury — do dziś istnieje tam 
osada — przybył giaur z dalekiej 
Europy. Kapitan Fleuriat de Lan- 
gle miał szerokie pełnomocnic- 
twa. Ni mniej ni więcej, tylko 
chciał kupić dla Francji kawałek 
Afryki! Sułtan, pewnie najbied- 
niejszy ze wszystkich władców — 
bo i z czego miał się zbogacić, 
przecież nie z tej ziemi, na któ- 
rej nic nie rośnie — nie miał 
specjalnie oporów przed taką 
transakcją. Długo trwały targi 
przeplatane wystawnymi przy- 
jęciami, to na francuskim okrę- 
cie, to znów w dość marnym 
pałacu sułtana. „,10 tysięcy tala- 
rów, nic mniej, effendi" — 
oświadczył ostatecznie sułtan. 
Kapitan de Langle, który i tak na 
tym interesie już zarabiał, zgo- 
dził się i wręczył woreczki ze 
złotymi monetami mile dla suł- 
tana pobrzękującymi. W ten 
sposób objął w posiadanie dla 
Francji nowe terytorium, a Mo- 
rze Czerwone i z nim Kanał Sue- 
ski, czyli najbliższa droga z Eu- 
ropy na Wschód, dostała się 
pod kontrolę Francuzów. Z cza- 
sem zbudowano miasto i na- 
brzeża portowe w Dżibuti, 
a port ten staje się trzecim pod 


„ względem znaczenia dla Francji 


po Marsylii i Hawrze. Tu zaopa- 
trywało się w paliwo więcej stat- 
ków niż we wszystkich portach 
metropolii razem wziętych. Dżi- 
buti było i jest jeszcze ciągle 
również portem dla Etiopii, 
dzięki kolei łączącej to miasto 
z Addis Abebą. Siedemset kilo- 
metrów linii wdrapującej się 
z poziomu morza na wysokość 
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prawie dwóch i pół tysiąca me- 
trów budowali Francuzi od roku 
1897 do 1916, a więc prawie 
dwadzieścia lat. Robotnicy ukła- 
dający szyny musieli pokonać 
nie tylko stopnie”"Wyżu Etiop- 
skiego, ale i okrutny skwar pus- 
tyni, brak wody, a przede wszys- 
tkim musieli bronić się przed 
atakami dzikich plemion ko- 
czowniczych Issów, Somalijczy- 
ków i Danakilów, czyli Afarów. 
Dla wodzów tych plemion kolej 
była poważną konkurencją, po- 
zbawiała ich bowiem haraczu, 
jaki opłacały „karawany. Poza 
tym szyny kolejowe to żelazo, 
a żelazo to noże, miecze; druty 
sygnalizacyjne nadawały się 
świetnie na takie ozdoby jak na- 
szyjniki czy bransolety; podkła- 
dy na bezdrzewnej pustyni były 
najwspanialszym paliwem dla 
ognisk. Nie z miłości do Etiop- 
czyków tę kolej Francuzi zbu- 
dowali; sowicie im się to opłaci- 
ło. Przez dziesiątki lat byli mo- 
nopolistami w transporcie to- 
warów. Przewiezienie ładunku 
na trasie Londyn — Dżibuti było 
wielokrotnie tańsze niż z Dżi- 
buti do Addis Abeby. Obecnie, 
gdy w nadmorskiej prowincji 
etiopskiej Erytrea trwają ciągle 
walki z secesjonistami i porty 
Massaua i Assab nie mogą być 
w pełni wykorzystane, 60 proc. 
handlu zagranicznego tego pa- 
ństwa znów obsługuje kolej 
i port w Dżibuti. 


P; okresie stagnacji wywoła- 
nej zablokowaniem Kanału 


Sueskiego wraz z jego otwar- 
ciem ożywił się ten port. Dżibu- 
ti, jedyna oaza zieleni, to dziw- 
ne miasto — jednocześnie bar- 
dzo duże i bardzo małe. Zależy 
jak się liczy. Wyobraźmy sobie, 
że Warszawa ma około 20 milio- 
nów mieszkańców — ogrom, 
prawda? Taką olbrzymią War- 
szawą jest właśnie Dżibuti, po- 
nieważ żyje w nim prawie trzy 


czwarte mieszkańców kraju 

Nie pomoże jednak źadna zaba 

wa w statystykę, jest to po pros 

tu niezbyt ładne, typowo kolo- 
nialne miasteczko. Są jeszcze 
i inne miasta, a właściwie osady 
w ilości aż czterech: Tadżura = 
700 mieszkańców; Dikhil = 500; 
Obok -250 i Ali Sabieh — 250. To 
wszystko. Reszta ludności to 
koczownicy zajmujący się ho- 
dowlą bydła. Najwięcej mają 
kóz, ponad pół miliona. A tak 
naprawdę mimo postępu cywi- 
lizacji jedynym niezawodnym 
środkiem lokomocji jest tu wiel- 
błąd. Krążą różne fantastyczne 
opowiadania na temat jego wy- 
trzymałości na pragnienie, od- 
porności na upał, mądrości, 
przywiązania do pana itd. Naj- 
częściej nie ma w tym wszyst- 
kim ani krzty prawdy. I tak na 
przykład nieprawdą jest, że 
wielbłąd przywiązuje się do 
swego pana najczęściej w ogó- 
le go nie poznaje. Co wielbłąd 
może? Może przebyć dziennie 
25 do 30 km z ładunkiem, może 
zimą obejść się bez wody przez 
całe miesiące, ale pod warun- 
kiem, że jest na dobrym pastwi- 
sku i nie pracuje; może nie pić 
pracując 10-12 dni. I niespo- 
dzianka — latem musi dostawać 
co drugi dzień wodę! Czego nie 
może? Nie może chodzić po 
błocie, nogi mu się rozjeżdżają 
i staje. Korzyści z wielbłąda: 
opał (nawóz wysuszony), mle- 
ko, wełna, skóra imięso.A ma tę 
przewagę nad samochodem, że 
jeśli już dalej nie może iść, to 
można go zjeść. 


IZA Afarów i Issów 
stoi u progu niepodległości. 
Wielkie zmiany, jakie dokonały 
się u najbliższych sąsiadów: re- 
wolucja w Etiopii, obranie przez 


rząd 5omali niekapitalist 


drogi rozwoju - miały ogr 
wpływ na pobudzenie 
niepodleglościawych wśróc 


dów tego kraju 


polega na tym, że z 
partii (z tego dwie działają w 
dziemiu), kazda widzi inacz 


niepodległość. Na 
zek Na Rzecz N 
znajdujący się obecr 


rządu (pod opieką Wysok 
Komisarza 


Francji 


się za bliskimi związ 
tropolią 
ska Liga Ludowa Na Rz 


Opozycyjna A 


podległości żąda kateg 

zlikwidowania przez Francuz 
bazy 
i w ogóle wyniesienia « 


wojskowej 
cze przed wyborami. P. 
zach największego wroga ut 
truje w Etiopii, które! 
odebrać prowincję O 
mieszkaną przez Afa 
nych tam Danakilami 
działają jeszcze: Front W 
lenia Somali Francuskieg: 
dzibą w stolicy Somali — Mog 
diszu i Ruch Wyzwolenia 
buti działający z terytoriu 
pii. Wszystkie te partie uznawa 
ne są przez Organizację 
ci Afryki. 

Mimo że Dżibuti przypon 
obecnie obóz wojskowy 
tu żołnierzy, również Legii Cu 
dzoziemskiej, a także policj 
mnożą się zamachy, wybuchają 
bomby i huczą strzały. Własc 
wie jedyna nadzieja zachowa 
spokoju w tym kraju to ogłosze 
nie niepodległości i uniknięcia 
bratobójczych walk, wiąże sie 
obecnie z działaniem OJA, jedy 
nej organizacji, która może roz 
ładować istniejące napięcia 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Temat, który umownie zwykło się nazy- 
wać „,znieczulicą społeczną”, wielokroć pro- 


znieczulica, wskazać jej przykłady — obojęt- 


| e . APRTRĄ) Ą pkżÓ: 
ES Zbyt długo jesteśmy (zjsce is: sint: 
Owszem potrafimy powiedzieć , co to jest 

O e 

przechodniami 


+ Przejście dla pieszych. W tłumie stary 
człowiek wspierający się na białej lasce. Zie- 
lone światło. Ludzie ruszają śpiesznie. Sta- 
ruszek pozostaje na chodniku, bezradnie po- 
stukując laską. A w chwilę potem — krzyk. 
Stary człowiek odważył się wejść na jezdnię — 
wprost pod koła ruszających samochodów. 
Wtedy go zauważono. Za późno. 


Nie zwracamy uwagi na ludzi, na przed- 
mioty, które nas otaczają. Poganiani rytnem 
wielkiego miasta śpieszymy się, zbyt zajęci 


własnymi myślami, aby rozejrzeć się dookoła 
siebie. Interesują nas tylko własne sprawy. 
W telewizyjnej audycji młoda dziewczyna 
pytana, czy pomogłaby staruszce obładowa- 
nej ciężkimi pakunkami, odpowiada po dłuż- 
szej chwili: ,„chyba nie, po prostu nie pomy- 
ślałabym o tym.” Przynajmniej powiedziane 
uczciwie. Mimo wszystko to lepsza odpo- 
wiedź niż słowa okrągłe i piękne o tym, że 
powinniśmy sobie nawzajem pomagać: sło- 
wa puste, za którymi ukryta zostaje obojęt- 
NOŚĆ. 


ność na los starych, bezradnych, schorowa- 
nych ludzi, brak reakcji na wszelkie zjawiska 
zła, wandalizmu, chuligaństwa. 

Ale w starciu z taką sytuacją człowiek kuli 
się, odwraca wzrok, przyspiesza kroku. ,,To 


" nie moja sprawa” — szybko znajduje wytłu- 
m) 


maczenie dla własnego postępowania. 
„Znieczulica” panoszy się szczególnie 
w wielkich skupiskach ludzi — tam choroba ta 
poczyniła największe spustoszenie. Dlacze- 
go tak się dzieje? — to pytanie stawiają sobie 
także psychologowie. W nowojorskiej dziel- 
nicy Bronx przeprowadzili oni bardzo pou- 
czający eksperyment. Na ulicy postawiono 
samochód z otwartą maską, bez znaków reje- 
stracyjnych. Po 10 minutach zajęła się nim 
rodzina. Mamusia stanęła na straży, a ojciec 


z 8-letnim synem przeszukali wnętrze auta... 
Następnie wymontowali i zabrali akumulator 
i chłodnicę. Pod koniec pierwszej doby sa- 
mochód ,,wypatroszono ze wszystkiego, co 
dało się wymontować. Potem zaczęto nisz- 
czyć metalowe części, demolować wnętrze 
pojazdu. W sumie — jak wynika z raportu 
autorów eksperymentu — przez 3 doby zano- 
towano 23 przypadki kradzieży i niszczenia. 
Ci, którzy tego dokonywali wcale nie starali 
się ukrywać — dewastowali niszczony sammo- 
chód zupełnie jawnie, w ciągu dnia, na 
oczach innych ludzi. Sprawcami byli zazwy- 
czaj sądząc po ubiorze, dość zamożni, elega- 
ntcy, dorośli ludzie. Przechodnie prawie nie 
zwracali na nich uwagi, a jeśli już ich coś 
zainteresowało, to zdarzało się nawet, że 
przyjaźnie rozmawiali z wandalami, ba, po- 
magali złodziejom. 

Ten eksperyment został powtórzony. 
Tym razem podobny do poprzedniego — sa- 
mochód postawiono w niewielkiej mieścinie 
— w Palo Alto. Po tygodniu (!) stał dalej 


nietknięty. Tylko jakis przechodzeń zamknął 
maskę, by uchronić motor od padającego 
deszczu. 

Co jest powodem tak różnych zachowań? 
Psychologowie dość tajemniczo odpowiada- 
ją, że poczucie „anonimowości powszech- 
ne wśród mieszkańców wielkich miast. Ina- 
czej mówiąc, jesteśmy dla siebie tylko prze- 
chodniami, nie znamy się, nikt o nas nic nie 
wie, nie liczymy się z niczyją opinią. To, że 
jesteśmy  bezimiennymi  przechodniami 
oznacza, że możemy być wolni od wszelkiej 
kontroli — oczywiście, jeżeli nie przekracza- 
my granic prawa. I wielkie miasto pomaga 
nam w tej bezkarności — zapewnia bezpiecz- 
ną ucieczkę — „,rozpłynięcie się” w tłumie 
innych anonimowych przechodniów. 

Sądzę, że autorzy opisanego eksperymen- 
tu dostatecznie przekonywająco uchwycili 
jedną z przyczyn choroby zwanej ,,znieczuli- 
cą”. I chyba warto się nad tym zastanowić. 
Zbyt długo już jesteśmy przechodniami. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


zas akcji: jedna doba. 

Miejsce akcji: dystans 13 tys. 

km pomiędzy New Delhi 
i Krakowem. 

Bohaterami wydarzeń było kil- 
kadziesiąt osób: Polaków, Ros- 
jan, Hindusów. Ludzi, których ży- 
czliwość „skróciła” tę ogromną 
odległość, by jak najszybciej prze- 
słać lek dla ciężko chórego. 


Dzisiaj uczestnicy akcji nie uważają, 
że uczynili coś niezwykłego. Nie ma 
o czym mówić. Pomogli, bo mogli 
pomóc. To wszystko! 


Akcja i znak 
zapytania 


23 grudnia z lotniska w New Delhi 
wystartował samolot rejsowy do Mo- 
skwy. | nie byłoby w tym fakcie nic 
dziwnego, gdyby nie to, że próczkilku- 
dziesięciu pasażerów na pokładzie 
znajdowała się niewielka paczuszka. 
Na opakowaniu obok kolorowych liter 
SOS widniał napis: „Lek dla ciężko 
chorego, dostarczyć najbliższym sa- 
molotem do Krakowa”. 

Na lotnisku w Moskwie przesyłka 
bez chwili zwłoki przekazana została 


załodze samolotu odlatującego do 
Warszawy. 

Lek był jeszcze daleko od granic 
Polski, gdy w Warszawio, w Polskiej 
Agencji Prasowej, odbierano doposzę 
korespondenta z Now Dolhi. „Na apol 
matki ciężko chorego chłopca, skiero- 
wany na ręce ambasadora PRL w Now 


Delhi, pracownicy ambasady polskiej 
w porozumieniu ze specjalistami hin- 
duskimi zdobyli lek osiągalny tylko 
w Indiach i najbliższym samolotem 
wysyłają go 23 grudnia do Moskwy. 
Stamtąd piloci radzieccy dostarczą go 
do Warszawy samolotem Aerofłotu, 
lub przekażą w stolicy ZSRR pilotom 
„LOT-u". 

O przesyłce, która dotarła już do 
Warszawy zawiadomiony zostaje od- 
dział PAP w Krakowie. Trzeba odszu- 
kać adresata. A wiadomo o nim nie- 
wiele. Tylko to: jest synem Marii P. 
i mieszka na ulicy Stachiewicza. Ci, 


którzy znają Kraków, wiedzą, żo przy. 
Stachiewicza |ost co najmnioj 30 wiol- 
kich bloków mioszkalnych. A lokato 
rów, których nazwisko zaczyna sią od 
litery „P” jost z pownością kllkudzie 
sięciu. 

Zbliża sią godzina 17.00, Z Warsza 
wy nadchodzi wiadomość: Mimo 


trudnych warunków atmosferycznych 
z Okęcia wystartuje samolot do 
Krakowa. 

— Chyba pan żartuje — usłyszał 
dziennikarz PAP, gdy przekazywał tę 
informację dyżurnemu wieży kontrol- 
nej lotniska Balice w Krakowie. -W ta- 
ką mgłę? Już od trzech dni nie 
przyjmujemy samolotów. Przecież 
nawet kursy autobusów i tramwajów 
są częściowo ograniczone. A co do- 
piero mówić o samolotach. 

A jednak AN-24 wystartował z Okę- 
cia, biorąc kurs na Kraków. 

Dyżurni z lotniska na Balicach wzięli 


na siabio sprawą załatwionia karatki, 
która zabiorze lok z namolotu. Kora 
apondontowi PAP zostało około 45 mi 
nut na znalazienia adroaata przaayłki. 
Sam nio da rady = pomagać mu bądzia 
łona = przyszła wyciągnąć go w końcu 
z rodakcji (Idą świąta, a on ciągle pra 
auja do późna), Drugim pomocnikiam 


był młody chłopak; wpadł na chwilę 
złożyć życzenia: 

Dzwonią do szpitali. Ciąglo ta sama 
odpowiedź: nie, nie mamy pacjenta 
oczekującego na lekarstwo z Indii. 

Milicja! Może oni pomogą. O 17.30 
dziennikarz PAP, szef improwizowa- 
nej akcji poszukiwawczej, rozmawia 
po raz pierwszy z dyżurnym Komendy 
Dzielnicowej MO Kraków-Krowodrza. 
W ich rejonie znajduje się ulica Sta- 
chiewicza. 

Niedługo czekano na rezultat mili- 
cyjnych poszukiwań. Odnaleziono 
chorego! Jest nim 2-letni Piotr Piotro- 


Boo: 
"JEST MOŻLIWE 


Tydzień temu zakończyłam 
„Dom Mody” konkluzją: TYL- 
KO BEZ KOMPLEKSÓW 
W SPRAWIE SPODNI! 


No bo niby po co zamartwiać 
się, czy te, które się aktualnie po- 
siada, są modne czy już nie, skoro 
wtej dziedzinie wszystko jest moż- 
liwe. Naprawdę! | szerokie, i wą- 
skie, i zakończone eleganckim 
mankietem, i wciągniętą na dole 
gumką, i bardzo długie, prawie za- 
miatające ziemię, i przykuse... 

Jeśli chodzi o spodniowe mate- 
riały, to w sezonie obecnym (a 


przypuszczam, że i w ciągu wielu 
następnych też) króluje sztruks 
oraz teksas. Czyli rzeczy bawełnia- 
ne, uważane dotychczas za wio- 
senno-letnio-jesienne. No cóż, in- 
wazja bawełnianych materiałów 
jest ogromna! Nie zaszkodzi tylko 
wziąć pod uwagę, że moda modą, 
a zima zimą, więc trzeba koniecz- 
nie pod takie teksasowe lub sztru- 
ksowe portki założyć grube rajsto- 
py. Bo inaczej przeziębienie muro- 
wane! 

Jak na zimę przystało, aktualne 
są również wełny. Często kracias- 
te. Od zupełnie drobniusieńkich 
pepitek do całkiem solidnych krat. 


Z tym, że uwaga — nate największe 
mogą sobie pozwolić jedynie dzie- 
wczyny bardzo szczupłe! 

Warto również wiedzieć i to, że 
zupełnie niestylowe są spodnie 
z kremplimy. Kto je ma, to oczywiś- 
cie wyrzucić szkoda i donosić trze- 
ba, ale kto ich nie ma, to najlepiej 
niech w ogóle zapomni, że taki 
materiał istnieje! 

Jedna z czytelniczek napisała 
mi, że w szkole zabronione jest... 
chodzenie w pumpach. Czegóż to 
ludzie nie wymyślą! Absolutnie nie 
mogę dojść, skąd i dlaczego po- 
wstał taki dziwaczny zakaz, ale i po- 
radzić nań też nie potrafię. Chyba 
tylko to, żeby sobie zrobić takie... 
„Ssztuczne” pumpy. Zwykłe spod- 
nie wpuszcza się do buta tak, żeby 
nad cholewką tworzyły rodzaj buf- 
ki. Wygląda to prawie tak jak pum- 
py, a po zdjęciu butów i założeniu 
kapci robią sięznowu zwykłe spod- 
nie. Zresztą taka metoda jest 
w ogóle praktyczna — szczególnie 
gdy błoto albo śnieg, bo uszarga- 
nia dołów spodni się w ten spo- 
sób bardzo skutecznie unika. 


RIUSZKA 


szkole 


To dziwne urządzenie służyło 
niegdyś do obliczania ilości 
skrętów przędzy —a używano go 
w przemyśle włókienniczym. 
Od liczby tych skrętów zależy 
bowiem wygląd przyszłego ma- 
teriału — wełny czy żorżety. 
Obejrzeć ten stary skrętomierz 
można w warszawskim Techni- 
kum Odzieżowym -— istnieje tu 
małe muzeum jednego z najsta- 
rszych na świecie zawodów, 
dzięki któremu mamy wszyscy 
co „włożyć na grzbiet”. Pomysł 
zaś muzeum w szkole związa- 
nego z nauczanym w niej zawo- 
dem, wart jest naśladowania! 


wski. (Zgadza sią — nazwisko zaczyna 
sią na literą P, ulica też ta sama) 
Dziacko jest ciążko chore zakażnie, le 
ży w szpitalu, I tu wątpliwość — prze 
cież dzwonili do wszystkich szpitali 
faz akutku 

Milicja podaja numery telefonów 
aqsladów rodziców małego Piotrusia. 

Babcia dziecka jast zaskoczona 


— Lekarstwo z Indii? Nie, to jakaś 
pomyłka! 

- Jest pani pewna, ża nia zama- 
wiano żadnego leku? Może nic pani 
po prostu nia mówiono? 

— Nie, nikt z naszaj rodziny nie pisał 
do polskiego ambasadora w Indiach. 
Zresztą Piotruś jest dopiero dwa dni 
w azpitalu 


Fałszywy trop. Co dalej? W redakcji 
PAP uczestnicy poszukiwań nerwowo 
zastanawiali się nad znalezieniem 
wyjścia z sytuacji. Samolot jest tuż, tuż 
od Krakowa, a tu ciągle nie wiadomo 
komu dostarczyć lek? Kaźda chwila 
zwłoki, może mieć nieobliczalna kon 
sekwencje. Czeka ciężko chory czło 
wiek 

Telewizjal Może w lokalnym pro 
gramie nadałaby apel: „Pani Maria P 
oczekująca lekarstwa z Indii proszona 
jest o pilny telefon do oddziału PAP” 


DOKOŃCZENIE NA STAR. 4 


b 


(jug) 
Fot. J.Łopuszyński 
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CZERNICE (SSI). Wypełnianie 
zadań konkursowych rozpo- 
częliśmy od prac gospodarczo- 
porządkowych. W tym celu po- 
wołaliśmy nawet spacjalną sek- 
cję, której przewodzi nasza ko- 
leżanka z kl. VIII — Joanna Pio- 
trowska. Okazało się, że w na- 
szym domu dziecka jest sporo 
zimowego sprzętu sportowego, 
który wymagał naprawy. W na- 
szej pracy pomagał nam pan Jó- 


zef Anczewski — gospodarz 
domu. 
Sprzęt, który zgromadziliś- 


NAPRAWY 


my skrzętnie przeliczyliśmy i za- 
notowaliśmy w kronice konkur- 
su. Mieliśmy trudności ze znale- 
zieniem odpowiedniego miej- 
sca na zorganizowanie wypoży- 
czalni, dostępnej również dla 
dzieci ze wsi. | właśnie wpadliś- 
my na wspaniały pomysł, a właś- 
ciwie wpadł na niego pan dyrek- 
tor. Wypożyczalnię zorganizo- 
waliśmy w pustym obecnie ga- 
rażu samochodowym. Tam też 
wstawiliśmy stół do ping-pon- 
ga. Przyda się w dni słotne i dla 
tych, dla których zabraknie ły- 
żew, nart i sanek. 

Chcieliśmy nawet dokonać 
uroczystego otwarcia wypoży- 
czalni, czyli przecięcia wstęgi, 
ale w zaplanowanym przez nas 
czasie odbywała się inna impre- 
za. Wypożyczalnia już działa, 
a mogą z niej korzystać nieod- 
płatnie wszystkie dzieci z naszej 
miejscowości. Ogłosiliśmy to 
wszystkim, a nawet chodziliśmy 
do rodziców, by pozwolili swo- 
im dzieciom korzystać ze sprzę- 


WESOŁO — ZDROWO — BEZPIECZNIE 


tu. Dwójkowiczom postawilis- 

my jednak warunek, że stopnie 

niedostateczne muszą popra- 
wić w ciągu trzech dni 

Kronikarz konkursu 

Czernice 


DO WSZYSTKICH UCZEST- 
NIKÓW KONKURSU! Prace 
organizacyjno-gospodarcze 
macie już poza sobą. Wiele 
zespołów organizuje już za- 
wody, gry i zabawy na śnie- 
gu i lodzie. Czekamy więc 
na informacje jak się udały 
i co sprawia Wam kłopot. 
Autorów informacji prosimy 
o podawanie swoich na- 
zwisk. Już wkrótce opubli- 
kujemy listę pierwszych ko- 
respondentów Sportowej 
Służby Informacyjnej 
„Świata Młodych”. 


REDAKCJA 


TWOWCZSWE A DTR I 
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LENA NOAA DBA SĘ DADIY 
niż mia zań Wilia mie wasywa 
DUDA NE 0 NI WORA 
- W wi cęa hala — ADA 
BI NBT TUODTE DUNMNOWE plina — 
Tyle NAA ze ŁAM AID - DND 
Rui no mame wspak. Taidbtaomł 


ŚW. dy ktttu stały dwie butelki 
Ody miawrałnaj. Jego jedyny post 
dat. 1 to sę powtarzały częsta On ma 
Wio wóą mertę. Odumierającą. Sen 
zo fest zypnałem alarmowym, że 
me społnia ona swoKŃ funtefi. Jego 
orpamtm jest zatruwany, Jeśli się nie 
DSWE BDO DYOORSU, FO... Nie mogę 


wintan Nami ni Soły zę SDYNAĆ 


RE TO StasKamiz ODmAMĘ I WAP 
my — ugraymanz winóomuść: łe 
DOWOTADAN ST HR DRE DAT Mani 
Rym. Pady mio wst dołtadny 
ndrrs 1 lomeowy Dosimooat: ady 
uumiast mwstarw zostaw rzódwd 
Tzesmiac AP dsy jst cyce 
Os WU DAĘJŁ OAI TAFO DDIAD- 
na du zmog. Po dbwik miicano sz 


LZ re musu Ponłanuą STRWIYCJ 


mady pasaz Pyrd me ma 
w" moru. SZOBŻD mówią. e wyjschah 


I SyreTr ma zmięCŁ BD Wisły. 


A ZEREM WSDYSKO 3 TZTDE, MEDO- 
rzstmz Dwa cata BIJA. OEDODENSSOW- 
ma parnac tikużcesięcia AŻ nz tra- 
Se icz przeszło 13 1ys ton Załpso- 


Wiackac 70 jes mój jeżyny syn. W 
czrańaum, jet spał bEZ przerwy Ówie 


Nawa, gdy na dworze jest ciemno, wy- 
uarcza jeden rmm oka, aby mwierdzić, że 
śom jes stary i zmiszezony, Pochylony dach 
s4 dawna domzya ńę naprawy, Kilka drew- 
manych I w połowie epróchniałych schod- 
kórm wedrie do ciemnej, cuchnącej zgnilizną 
siomki, Na wbitych w ścianę hakach wiszą 
dwa kolorowe dńewczęce pala, dziwnie 
kamtrastująć sw4 barwą 1 przygnębiającym 
moczemem., Ciemno, „Oszczędny” yowpo- 


© tym nawst mysleć. Wtedy nie było- 
by ratunku. 


Pojechaliśmy do Wisły, bo syn po 
prostu czuł się lepiej. Dlatego nas nie 
była. Nre przypuszczałam, że przesył- 
ka doręczona zostanie w wyniku akcji 
SOS. 


Ja musiałam zrobić wszystko, aby 
mu pomóc. Nie mogłam się pogodzić 
z tym, co mówili lekarze, nie mogłam 
mysieć spokojnie, że wyczerpane zo- 
stały wszystkie możliwości leczenia. 
Piszłam listy z prośbą o pomoc, do 
Komfetu Centralnego Partii, do To- 


darz nie zmienił przepalonej przed tygod- 
niem żarówki. 


| rp jest prawie tak samo ciemny jak 
i sień, Na maleńkim stoliku stoi mara 
nocna lampka. Kiedy dziewczęta się tutaj 
wprowadzały, usłyszały: ,,... i pamiętajcie, 
najwyżej czierdziestkę!” 

— Pan wie; ile one świecą?! To co, że się 
muszą uczyć, czy ja im bronię, ale mogą to 


robić w dzień! A co mnie obchodzi, że późno 


warzystwa Pyzyjałni  Polsko-lndyj 
skiej. | ten ostatni, do ambasadora 


Sym! Lażałom w szpitalu na jednej 
sali re starym lekarzom. Opowiodział 
mi, że w Indiach lekarze dysponują 
wieloma  specylikami ziołowymi 
0 zdumiewającej skuteczności działa 


Z PRĘDKOŚCIĄ 
ludzkiej życz 


nia. Dawał przykłady. Pamiętałom 
a tych opowiadaniach. Zwłaszcza wte 
dy, gdy mój stan zdrowia pogarszał 
się, a lekarze byli bezradni. Tonący 
brzytwy się chwyta 


Matka: Wysłałam te listy w tajomni- 
cy przed synem. Wspominał o tych 
hinduskich lekarstwach. Któregoś 
dnia, gdy znowu tak strasznie długo 
spał, napisałam, załączając lekarskie 
diagnozy choroby. 


Syn: Dostałem lek z Bombaju, od 
radcy handlowego. Bo to lekarstwo, 
które nadeszło dzięki akcji SOS to już 


Ciekawe 
«harcerskie 
inicjatywy 


DALEKO 


kończą lekcje. Ja za ich świauo piacił nie będę! 
no. Między stojącym pod ścianą łóż 
kiem i małą szaleczką, w której trzymają ra- 
zem buty, zeszyty i pieczywo, z trudem prze- 
cisnąć się może jedna osoba. Mimo to dziew- 
c nie narzekały — widocznie tak już na tych 
ch musi być! 


rzed przeszło rokiem harcerze ze szczepu 
HSPS przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Wisznicach przystąpili do akcji , ncja”, 
Właściwie to nazywają ją tak dopiero teraz, bo 


jest drugie, Zażywam to zioła z lom 
baju, Ale za krótko jest jeszcze, aby 
mówić, czy q skuteczne Zresztą biorą 
jo na własne ryzyko. Lekarze nie inte 
tesują się tym zupałnia Powiedzieli 
mi to otwarcie, Lokaratwo przeałane 
pocztą 508 też im pokazywałam 

żadnej reakcji, Przecłoż na opakowa 


łowa matki i syna jakże zmieniają 
sprawy. Fałszyw 


obraz całej 
brzmią ostro I pochopnie stawia 


ne pytania Crył można zabronić mat 
ca podjącia każdej próby ratunku dla 
jedynego dziec ka? Łatwo można z 

zumieć jaj intancje A czy mołna od 
mówić sanau akcji ludzi, którzy prze 
tranaportowali tak arybko lekarstwo 


do Krakowa? Oni nie stawiali pytań 


RÓWNĄ 
IiWwOoŚCI 


niach podano sposób stosowania 
wiącoj — hinduski lakarz, który ja dla 
mnie wybrał, prosi, aby nawiązać 
z nim korespondencją i informować 
o działaniu leku. Powtarzam, to jest 
lekarz, a nie żaden znachor, a lekarń 
two przopisane zostało na podstawie 
diagnozy mojej choroby. Ja nie mogę 
zrezygnować. Wiem, że to może być 
dla mnie jadyna szansa. Muszę z niej 
skorzystać. Za kilka dni wybieram się 
do specjalistów warszawskich. Może 
oni zechcą konsultować leczenie przy 
pomocy leku, który dotarł do mnie po 
akcji SOS. 


wówczas, gdy 
zwiad, nikt jeszcze nie myślał, że 


przeprowadzili 


będzie 
stałe zadanie szczepu 

W dniu, w którym zwykle specjalna komisja 
składająca się z nauc 
dzić kolejną wizytację pokoi zajmo 
przez uczniów, w szkole nie 
padła jakaś ważna konferencja 
wyznaczyla więc szybko kilka osób ze star 
szych klas. Kiedy skrupulatnie obejrzeli mie 
szkania wszystkich kolegów stwierdzili, że ich 
pomoc nie może ograniczyć się do chwilowego 
zastąpienia nauczycieli. Na staacjach wyraź: 
brakowało na stałe harcerskiej ręki 

Regularnie co dwa tygodnie wpisują d 
dziennika swoje spostrzeżenia i uwagi 

Z dziennika kontroli stancji. „, Warunki 
mieszkaniowe trudne. Bardzo ciasno i zim- 
no. Obie dziewczyny śpią na jednym posła- 
niu. Oświetlenie bardzo złe. Za ścianą odgło- 
sy częstych kłótni. Postawa gospodarza 
uniemożliwia rzeczową dyskusję. Wobec po- 
wyższego wnioskujemy o zmianę stancji na 
pokój przy ulicy... Podpisy.” 


zycieli miała przeprowa 
wanych 


podziewani 


$zczepowa 


irka z drugiej klasy przez ubiegły rok 
mieszkała w internacie 
na stancję sądziła, że w ten sposób znajdzie 
ciszę i spokój. Wolała być sama, a oddzielny 
pokoik dawał jej poczucie większej swobody, 
której wochę brakowało w internacie. Tak jej 
się zdawało, bo już po miesiącu z płaczem 
prosiła... aby umożliwić jej powrót do inter 
natu 
Bo kiedy do późna w nocy płacze za ścianą 
dziecko i ja nie mogę zasnąć, to wszystko jest 
w porządku, ale gdy tylko zaczynam powta- 


Przenosząc się 


gdy 
Pomogli 

Jest w tarminologii medyczr 
jącia 
działania, które pacjantowi dodaje 
wnątrznej siły, wiary, że pokona w 
słabość 


lańcuch dobrej woli 


tworzyli 


p 


psychoterapii czyli lakiog 


Młody chłopak toczący nieu 
stąpiiwą walką z chorobą powie 
dział nam na pożegnanie 
dzie, dziąki którym dostałam to 
lekarstwo pomogli mi w dwójna 
sób 
cenny jak lek - wspaniałe poczu 
cie siły ludzkiej solidarności, wia 
rę, że zawsze można liczyć na 
czyjąś pomtoeną dłoń” 


lu 


Ofiarowali mi dar równie 


KAZYSZTOF POTRZEBNICKI 
MAREK ZARĘBSKI 


pozostał 
mam y 
Od nowego roku szkolnego syfuacja 
trochę się poprawi. Przed wak: 
wieszą dla I klasy listę z adr 


ami domów, w k 
rych warunki są najlepsze. Ale czy to wszystk 


załatwia?! | na jak długo? 


KRZYSZTOF NIEDZWIECAI 


K omkurs ogłoszony byl już dosyć 
dawno temu, bo 23 listopada ub. r., 


ale specjalnie czekaliśmy z jego rozwiąza: 
miem na końcówkę tegorocznego Turnie- 
ju Wiedzy Obywatelskiej, Musimy poza 
tym przyznać się, że... jemeśmy trochę, 
zawiedzeni, Liczyliśmy na to, że nadej 
dzie znacznie więcej odpowiedzi, Było 
ich trochę ponad 10 tyn. ,a przecież w lur- 
nicju brało chyba udział o wiele więcej 
osóbt 

Cyyść odpowiedzi była błędna, To też 
jest zastanawiające, Szczególnie jeśli cho- 
dzi o część drugą konkurs, gdzie trzeba 
była dopisowuć opiny zadań turniejo 
wych do tytułów tych zadań — czyżby 
znaczyło to, że nie we wszystkich szko- 
lach zespoły przed przymąpieniem do 
turnieju zapoznały się ze wszystkimi za- 
daniamie! No nic, to już jest w tej chwili 
mieistotne = VIII Turniej Wiedzy Obywa- 
telskiej dobiegł końcu. 

A oto prawidłowe odpowiedzi części 
pierwszej konkursu: 

1. Odznaczenia państwowe ma prawo 
nadawać obywatelowi PRL oczywiście 
Rada Państwa (odp. c); 


II, Budźet naszego państwa jest coro- 
nie uchwalany przez Sejm PRL (odp. 


c 
b); 

III. Decyzję sądu ma w Polsce prawo 
zmienić jedynie sąd wyższej instancji 
(odp. b); 

IV. Opiekunem obywatela PRL prze- 
bywającego za granicą jest Konsulat 
PRL. (odp. c). 

I część najprzyjemniejsz 
dy! Szczęście uśmiechnęło s 
osób 

Nan 
% Wiekowu 

Śpiwory wylosowali: Joanna Leda z Brzozówca, 
Dariusz Berthold z Nysy, Basia Nowak z Rybnika 
i Malgorzata Osiecka ze Szklarskiej Poręby. 

Piłki do siatkówki wylosowali: Maria Michnik 
z Kochanówki, Alina Dukała z Jamna, Doro 
rejko z Labędnika, Romuald Terpin z Rudnej Wiel 
kiej i Marlena Mielke ze Szczecina. 

Kochery wylosowali: Basia Targosz 2 Libiąża 
Jun Madziar z Piekielnika, Renata Dytfeld z Wiele- 
nia, Romek Sokolicz z Żukowice i Dorota Due 
z Wałbrzycha 

Chlebaki wylosowali: Waldek Stolarczyk ze 
Świebodzic, Anna Mierzewska z Dębicy, Urszula 
Falkowska z Pęglit, Marek Pigura z Nastazina, 
Beata Walczak z Niedźwiady Dużej, Włodek Cha- 
bora z Wgwolnicy, Andrzej Dworecki z Grabówca, 
Anna Andruszkiewicz z Warszawy, Wojtek Białko- 


1 — Nagro- 
ę do 100 


wylosował: Krzyszto  Kuśmierzak 


wski z Białegostoku, Anna Ci 
Ewa Broszka z Ląska Wielkiego, Basi. 
z Górek Wielkich, Teresa Opie| 
Olszyna z Kościelnej Wsi i Maria Ruczyńska z No 
wego Dworu. 

Kompasy wylosowali: Leszek Nowak z Nysy, 
Krzysiek Klap z Umianowic, Ma 
z Dębna, Darek Milewski z Ptakó 
z Prusinowie, Adam Rutkowski z Grazym, Marek 
Górniewicz z Sokolicy, E 


epłowska z Oleśnik, 
Moskała 


Kizino ż Warszawy, Grzegorz Kozłowski z Pic- 
czysk, Iza Kalista zGietrzwaldu, Bogdan Sokoliński 
z Darłowa, Piotr Muniak z Niwisk, Dorota Budzi- 
nowska z Nielubi i Basia Kuczyńska z Sieniawy 
Żarskiej. 


ajna, Joanna S z Lubania Śl., 
zycki z Łodzi, Prondzińska z Ugosz 
czy, Marek Kłos z Adamówki, Dorota Dybska 
z Grudziądza, Józef Nowak z Drzeźmierowa, Arka- 
diusz Wróbel z Malborka, Janusz , Ża- 
cek Kantor z Mikołowa, Ela Krauza z My- 
, Janek Kozłowski z Olzy, Danka Nanorska 
z Darłowa, Wojtek Chojnowski z Ninkowa, Andrzej 
Wieczorek ze Stobiechowa SZl., Jadzia Zaręba z Ży- 
cin, Agnieszka Popławska z Oborni , Malgorza- 
ta Osmańska z Bydgoszczy, Grzegorz Wójtowicz 
z Rzeszowa, Janusz Marszałek z Oleśnicy Śl., Woj- 
tek Czapski z Lublina, Urszula Gołaszewska z Bia- 
łegostoku, Ewa Tadajewska z Grudziądza, Basia 
Wiśniewska z Mariampola, Helena Smaga z Siedlca, 
Małgorzata Góralczyk ze Stargardu, Joanna Lewoc 
z Łodzi, Krysia Jesionkowska z Włocławka, Marek 


arniecki 


Gierulski z Lązka Ordynackiego, Teresa Walotek 
z Sosnowca, Małgorzata Dudek z Łudmiłówki, Da- 
niel Michalak z Piekar Śl., Jurek Górniak z Legnicy, 
Ewa Jakoniuk z Kalinowa, Iwona Tomaszewska 
z Wolsztyna, Ireneusz Skowrori z Częstochowy, Jola 
Budzyńska z Klobi, Anna Skrodzka z Pisza, Ela 
Ćwikowska z Elku, Dorota Gapińska z Ujścia, Ewa 
Stachelek z Kielc, Jola Schwermer z Poznania, Jola 

kowska z Gorzowa Wlkp., Krzysiek Paczosa 
z Krosna, Jarek Bukowski z Malborka, Iwona Ku- 


termankiewicz z Raciborza, Aaaa Trze 
dzi, Gabriela Flaszyńska z Kędzierzy 
łoszyn z Częstochowy, lza Węglińska 
Maz. , Włodek Zatorski z Jawora, Tomek Augu 


niak z Warszawy, Daria Wierszuń z Oławy i Mag 
rzata Basa z Kunowa 
Nagrody zostaną wysłane przez 


Główną Kwaterę ZHP, ktora jest ich 
fundatorem, pocztą. 


mm ——— m 


Tego pomnika już nie brakuje... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Był najbardziej warszawski ze wszystkich pisarzy 
swej epoki, choć bynajmniej nie Warszawa była miej- 
scem jego urodzenia. Miasto, do którego zjechał jako 
19-letni gimnazjalista z Lublina, pokochał miłością 
twórczą, pełną troski o lata przyszłe, Wiadomo — 
Warszawa da się lubić. I tej właśnie Warszawie długie 
lata brakowało jakiegoś śladu obecności pana Bolesła- 
wa; obecności przecież czterdziestopięcioletniej, bo- 
gatej w chwile sławy i chwile niepowodzeń. 

Odsłonięty 15 stycznia pomnik wyszedł spod dłuta 
artystki rzeźbiarki Anny Kamińskiej-Łapińskiej. Sta- 
nął w miejscu, gdzie kiedyś znajdowała się redakcja 
„Kuriera Warszawskiego”, gazety tak nierozerwalnie 
związanej z nazwiskiem Bolesława Prusa. Łagodnie 
uśmiechnięty, lekko zamyślony autor arcywarszaw- 
skiej „Lalki? zdaje się spoglądać w kierunku jedynego 
budynku, pamiętającego jego epokę — Hotelu Euro- 
pejskiego. Jakby zastanawiał się nad ogromem zmian 
zachodzących w umiłowanym przezeń mieście... 


Na uroczystości odsłonięcia pomnika pisarza zjawi 
ło się tyle osób, że nieduży skwerek nie był w stanie 
pomieścić wszystkich. A pora wszak była wczesna 
Delegacje Frontu Jedności Narodu, Społecznego Ko 
mitetu Budowy Pomnika Bolesława Prusa, Liceum 
Ogólnokształcącego i Szkoły Podstawowej imienia 
pisarza — i rzesze warszawiaków z dużym wzruszeniem 
obserwujących wykutą w brązie postać, Aktu odsło 
nięcia dokonał prezydent M. St. Warszawy — Janusz 
Majewski. = 2 

A jedną z osób, które najdłużej pozostały przy 
pomniku był Tadeusz Fijewski, który, jak pamiętamy 
z filmowej wersji „„Lalki”, kreował postać Rzeckiego, 


Warszawiacy i nie tylko — pamiętają bohaterów 
powieści — znają plastycznie na kartach powieści 
przedstawioną Warszawę z drugiej połowy ubiegłego 
stulecia. Z epoki, która tak doskonale została utrwalo- 
na dzięki hrubieszowianinowi z urodzenia, a warsza- 
wiakowi z wyboru. 


(mz) 


by porozmawiać o najnowszych polskich 

zegarkach nie udajemy się do firmy zegar- 
mistrzowskiej, lecz do... zakładu elektroniczne- 
go. Jest nim warszawski „„Warel””, produkujący 
dotychczas sprzęt wyposażeniowy dla rybołóws- 
twa morskiego i radiotelefony. „„Nie ma co się 
dziwić — wyjaśnia inżynier Bogdan Łoboda, 
nasz przewodnik i zarazem konstruktor sprzę- 
tu elektronicznego. — Od niedawna właśnie 
specjaliści z tej dziedziny zajmują się budową 
współczesnych czasomierzy. I chyba tak już 
pozostanie.” 


Inna budowa, inna dokładność 


„„Sercem najnowszego zegarka jest zwykły krysz- 
tałek kwarcu. Maleńka cząstka pospolicie występu- 
jącego minerału, umieszczona w polu elektromagne- 
tycznym zaczyna drgać niezwykle regularnie. Jego 
drgania zastępują wychylenia tak zwanego kółka 
balansowego, najistotniejszego elementu zegarków 
klasycznych. Kryształek ten steruje pracą pozosta- 
łych elementów czasomierza. Między innymi pamię- 
cią elektroniczną, w której jednorazowo zakodowa- 
no ponad 6000 informacji. Jest to pamięć zbliżona 
w konstrukcji do tych, które używane są jako części 
składowe maszyn cyfrowych. Rzeczywiście — uśmie- 
cha się inżynier — przejęliśmy tradycje dawnych 
rodów zegarmistrzowskich. Ale czyż można zbudo- 
wać lub poddać konserwacji obwód scalony przy 
pomocy tradycyjnych narzędzi? Proszę spojrzeć — 
tutaj jest.przecież niewiele do demontażu. ” 


Inżynier Łoboda odkręca powoli jedyne dwie śrub 
ki, jakie znajdują się w zegarku. Maleńka bryłka masy 
plastycznej z ledwo widocznymi żyłkami połączeń, 
skomplikowany układ diod, na których wyświetlany 
jest dokładny czas. Wierzymy jedynie na słowo, że pod 
przeźroczystą powłoką znajduje się kilka tysięcy częś- 
ci. Precyzja i miniaturyzacja wręcz niewyobrażalna, 
ale też wysiłek włożony w budowę zegarka owocuje 
jego wielką dokładnością. Wysokiej klasy zegarek 
mechaniczny — mówi inżynier — nie może spóźniać się 
lub spieszyć więcej niż 15 sekund na dobę. Jego 
kwarcowy „,młodszy brat” ma podobną dokładność 
w ciągu miesiąca! A, że jest zasilany dwoma miniaturo- 
wymi bateryjkami nie wymaga nakręcania, ani żadnej 
innej obsługi przez rok... 


Nie szata zdobi, ale... 


Jaki więc jest ten pierwszy polski zegarek elektroni- 
czny? Na pewno po prostu ładny — o tym możecie 
przekonać się oglądając zdjęcia. Ale ostateczny wygląd 


to nie wszystkie jego zalety. Wyświetlacz luminescen- 
cyjny umożliwia odczytywanie dni i miesięcy roku, 
godzin, minut i sekund, a także pory dnia (przed 
poludniem — po południu). Jego skomplikowana bu- 
dowa nie służy zaspokajaniu politechnicznych ambicji 
konstruktorów, a przede wszystkim wygodzie poten- 
cjalnego nabywcy. Z wyjaśnień naszego przewodnika 
wynika, że w zależności od rodzaju stalowej koperty 
czasomierz staje się ozdobą ręki kobiecej lub męskiej. 
A dodatkowe modyfikacje czynią go odpornym na 
wstrząsy, wilgoć i temperaturę. „„Musimy jako pro- 


. ducenci dbać i o te walory — powiada inżynier — 


współczesny klient jest wymagający, dba nie tylko 
o funkcjonalność, także o szatę zewnętrzną. Firmy 
zachodnie starają się zdobyć rynek dodatkowo wbu- 
dowanym w zegarek wyposażeniem, mającym za- 
chęcić do kupna ich produktu. Na przykład Amery- 
kanie wprowadzili do sprzedaży zegarek z minikalku- 
latorem. Kalkulator umożliwia wykonywanie czte- 
rech działań arytmetycznych, wynik wyświetlany 
jest za pomocą specjalnych płynnych kryształów. 
Ale wadą takiego czasomierza jest jego cena — 
połowa dobrego samochodu osobowego. Takich 
przykładów nadmiernego komplikowania sprawy 
można podać dużo więcej. Myślę, że rekordzistą 
zostałby zegarek szwajcarski — prócz funkcji wyko- 
nywanych przez czasomierz amerykański umożliwia 
także odbiór audycji telewizyjnych i mierzenie pulsu 
właściciela. Oczywiście przystosowany jest do no- 
szenia na ręku...” 


Specjaliści twierdzą, że los sprężyny i kółka balan- 
sowego jest przesądzony. „Dokładność — powiada 
inżynier Łoboda — w wypadku zegarów mechanicz- 
nych jest ograniczona ich konstrukcją. Po prostu nie 
można. osiągnąć większej precyzji obróbki poszcze- 
gólnych elementów. Jak nie można wyprodukować 
stali twardszej od już wyprodukowanej... Granice 
takie w wypadku zegarów kwarcowych po prostu nie 
istnieją. I do nich, należy przyszłość...” 


Podwieszony ciężar lub sprężyna sterująca syste- 
mem kół zębatych przejdą zatem do grupy mechaniz- 
mów muzealnych. Jak prędko to nastąpi — nie wiado- 
mo. Wiadomo natomiast, że już za kilka lat produkcja 
polskich zegarków elektronicznych rodem z „„Ware- 
lu” będzie na tyle duża, by nie tylko nasycić rynek 
krajowy kilkoma ich typami, lecz także pewną ilość 
czasomierzy wyeksportować. ź 

Argumenty warelowskich specjalistów wydają się 
nie do odparcia. Póki co jednak każdego wieczoru 
kręcimy śrubką swych przestarzałych zegarków, przy- 
kładamy je do ucha i z ulgą stwierdzamy „„chodzi”. 
W tykaniu zegara na sprężynę jest jednak coś uspoka- 
jającego... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. M. Szymański 


ZIMOWY SPRZĘT 
SPORTOWY >| 


Na okres zimowy sklepy branżowe gminnych spółdzielni i domy handlowe „Samopomoc 
Chłopska” przygotowały różnego rodzaju sprzęt sportowy. Znajdziecie w nich kilka typów 
sanek, nart, są łyżwy do jazdy figurowej i do hokeja — z butami i bez, kijki narciarskie i kije 
oraz krążki do hokeja. Jest więc w czym wybierać. W wyborze odpowiedniego dla Was 
sprzętu możecie liczyć na pomoc sprzedawców. 


— 

— 

Wszystkim "uw 
naszym 
młodym 
klientom 
życzymy 
udanych 
zakupów 
i wesołej 
zabawy 
na śniegu 
i lodzie 

= 

*%, 

K-21 - 


kum trwa 5 lat, a w szkole zawodowej, która 
też tu istnieje — 3 lata. Po ukończeniu szkoły 
zawodowej można kontynuować naukę w te- 
chnikum dziennym lub zaocznym. 

O przyjęciu do szkoły decyduje konkurs 
świadectw, a o liczbie miejsc przypadających 
na dane województwo — bo jesteśmy z różnych 
województw — można dowiedzieć się w odpo- 
wiadającym swemu miejscu zamieszkania-Ku- 
ratorium Oświaty i Wychowania. Do klas 


W naszym „Gwiazdozbiorze” nie 
może zabraknąć sylwetki pierwszego 
powojennego gwiazdora polskiego, 
którego wygląd i sposób bycia naślado- 
wały tysiące młodych ludzi, pierwsze- 
go aktora, którego ekranowe wcielenia 
znane były szeroko poza granicami 
kraju. Gdy przed 10 laty zginął tragicz- 
nie w wieku 40 lat, znany francuski 
krytyk napisał: „Dla Polaków ta strata 
równa jest tej, którą przeżyliby Francu- 
zi, gdyby Jean Paul Belmondo, Alain 
Delon i Laurent Terzieff odeszli jedno- 
cześnie...” 


O Zbigniewie Cybulskim powstały 
już książki, poświęcono mu 2 pełno- 
metrażowe filmy. Stał się legendą, 
wzorem dla następnych pokoleń akto- 

"rów. Na czym polegała wielkość tego 
twórcy, który przed kamerą występo- 
wał zaledwie 10 lat, o którym mówiono, 
że to „genialny aktor, który nic nie 
umie?” 


Nim w 1958 r. pojawił się jako Maciek 
Chełmicki w filmie „Popiół i diament” 
Andrzeja Wajdy, wielu naszych akto- 
rów potrafiło zyskać sobie popular- 
ność, lecz żaden nie stworzył postaci 
tak przekonywającej, żyjącej już poza 
ekranem — w świadomości społecznej. 
Jego niedbały ubiór i fryzura, ciemne 
okulary, jego nerwowość — tak różne 
od powierzchowności dawnych aman- 


czymy się w Technikum Przemysłu 
Szklarskiego. Nauka w naszym techni- 


Ćwiatorsión 
Niezapomniany Maciek 
- ZBIGNIEW GYBULSKI 


tów filmowych — podobały się także 
tym, którzy stykali się z nim osobiście - 
w kolejowym przedziale, w kawiarni, 
na aktorskich spotkaniach. Spotkania, 
rozmowy — nawet te przypadkowe - 
cenił sobie zresztą Cybulski najbar- 
dziej. Bo i jego sztuka była ciągłym 
poszukiwaniem kontaktu z ludźmi, za- 
chętą do dyskusji o otaczającym nas 
świecie, dążeniem do duchowej 
wspólnoty z widzem. „Aktor — przez 
ciągłe oglądanie go na ekranie, staje się 
dla publiczności kimś prywatnie znajo- 
mym, kimś bliskim” — pisał w felieto- 
nach „Bez happy endu'drukowanych 
w „Na przełaj”. Z czytelnikami tego 
pisma zbliżało go również przywiąza- 
nie do harcerskiego mundyru. 


Nie oddzielając sztuki od życia wy- 
stępował najczęściej bez kostiumu 
i maski, w każdej roli starając się wyra- 
zić swoje problemy, zachować siebie. 
Lecz, aby być sobą, trzeba być kimś. 
Kim więc był, co proponował? 


„(Grałem postacie, które miały jeden 
wspólny mianownik — pisał. — Byli to 
młodzi chłopcy z kompleksami, z „gar- 
bami”, szalenie unerwieni, tacy, któ- 
rym brak odwagi, którzy powtarzają 
„ja się nie nadaję...” Tym wspólnym 
mianownikiem był bunt przeciwko ist- 
niejącym formom życia i niespełnieniu 
marzeń”. 


TEMAT 
- SZKŁO 


W czasie nauki w technikum uczniowie klas 
IID LIV wyjeżdżają w miesiącu maju na prakty- 
ki zawodowe do hut szkła w całym kraju. 
Praktyki te są bardzo ciekawe, bo każdy może 
się wtedy bezpośrednio zetknąć z wyrobem 
kryształów, szklanek, termosów itp. 


Pierwsze zetknięcie ze szkłem następuje 
w technikum już w I klasie, podczas zajęć 
z obróbki szkła. Można się wtedy naprawdę 
przekonać jak wdzięcznym materiałem do wy- 
robu różnych przedmiotów jest szkło! Sami 
np. robimy ozdoby choinkowe. W kolejnych 


pierwszych technikum szkoła nasza może 
przyjąć ok. 70 osób i tyle samo do ZSZ. 
Kandydat do naszej szkoły musi posiadać do- 
bre zdrowie, a przede wszystkim — bardzo 
dobry wzrok. Uczniowie mieszkający daleko 
mogą ubiegać sięo przyjęcie do internatu. 50% 
uczniów technikum i 80% uczniów szkoły 
zawodowej pobiera obecnie stypendia. 


latach nauki najbardziej interesującymi zaję- 
ciami są lekcje w laboratorium, gdzie poznaje- 
my różne właściwości szkła. Jeszcze później 
sami wytapiamy szkła o różnych parametrach, 
np. barwione. Bardzo interesujące są wyciecz- 
ki do huty szkła, miejscowej lub do inny h, 
gdzie produkowane są różne wyroby szklane— - 


Ten bunt, pasja z jaką angażował się 
w najbardziej bolesne sprawy, z jaką 
szukał sensu swogo istnienia I racji dla 
swych działań = sprawiły, że wyrażał już 
nie tylko siebio = stał się glosem poko: 
lenia. Podsuwał mu własny, nowocześ 
ny styl bycia, uczył rzalamywać «la 
bość I kompleks zapóźnienia w stosun= 
ku do cywilizacji zachodniej, Jej konsu 
mpeyjnym postawom, bierności, ucie 
czce w świat telewizyjnej iluzji szczęś 
cia l urablającej ludzi reklamy, przeciw 
stawiłwłasnąotwartość, czynne,ruchli 
we życie, odwagę podejmowania od- 
powiedzialności za rzeczywistość I po 
utycką wrażliwość. Tę jego żarliwą po 
gardę dla luksusu I życiowego wygod= 
nietwa łatwiej zrozumieć, gdy się pa: 
mięta o jego ciągłoj potrzeble porów 
nywania się z tragicznym pokoleniem 
starszych braci, którzy walczyli w cza= 
sie wojny. Do nich należał kreowany 
przez niego Maciek Chelmicki, które- 


mu = jak bohaterom romantycznym 
o szczęściu osobistym nie pozwalała 
myśleć konieczność dochowania wier 
ności złożonej przysiędze I dokonania 
ideowego wyboru. I choć Maciek wy 
biera fałszywie I lnie = jest postacią 
Iragiczną lecz pozytywną 


Tragicznym jest też jedno z ostatnich 
wcieleń Cybulskiego = 40-letni Maciek 
z „Szylfrów” Wojciecha Hasa. [to pa 
dwójnie, Jest to bowiem jakby autopo 
rret aktora, który nie może znaleźć dla 
ślebie miejsca w świecie „małej stabili 
zacji”, spychanego powoli na boczny 
tor, gdy braknie dla niego ról prawdzi 
wych, pozwalających mówić o spra 
wach ważnych. Cybulski ma poczucie 


„tozmieniania się na drobne”, gdy gra 
w komediach, telewizyjnych „Kob 
rach”, kryminalach, Nie rezygnuje 


przecież z pracy I ambicji, nawet wepi 
zodach starając się zawrzeć cząstką 
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np. szkło gospodarcze, opakowania, krysz- 
tały... 


W naszym Szczepie HSPS działają następu- 
jące kluby: fotograficzny, turystyczny, wie: 
społeczno-politycznej, przyjaźni. Istnieje też 
koło TPPR i koło PCK, przy którym działa 
Klub Honorowych Dawców Krwi. Oczywiś- 


-. cie, jest również Szkolne Koło Sportowe, 


gdzie można uprawiać różne sportowe dyscy- 
pliny. W tym roku nasz zespół dziewcząt 
zdobył II miejsce w biegach przełajowych na 
szczeblu wojewódzkim. Musimy się też po- 
chwalić, że to właśnie w naszym SKS stawiał 
swe pierwsze sportowe kroki znany siatkarz, 
Ryszard Bosek. 


Jeśli ktoś będzie miał ochotę przyjechać do 
naszej szkoły, to bardzo chętnie udzielimy mu 
jesżcze więcej różnych informacji, których 
tutaj nie zmieścHiśmy. 


Rada Szczepu HSPS 
przy Technikum Przemysłu Szklarskiego 
w Wołominie, ul. Armii Ludowej 85 


Takie same technika istnieją również 
w Piotrkowie Trybunalskim (ul. F. Roos- 
velta 1) oraz w Sandomierzu (ul. J. Sło- 
wackiego 37). 


Zasadnicze Szkoły Zawodowe o tym 
profilu istnieją:w Gdańsku (ul. F. Dzierży- 
ńskiego 7), w Cieplicach Śląskich (jest to 
Zasadnicza Szkoła Rzemiosł Artystycz- 
nych na ul. J. Mireckiego 34, która prowa- 
dzi dwa kierunki: produkcja szkła i wyro- 
bów szklanych oraz zdobnik szkła), w Ło- 
dzi (ul. M. Nowotki 46/48 — ZSZ CZSP), 
w Piotrkowie Trybunalskim (ul. F. Roos- 
velta 1), w Jarosławiu (ul. J. Poniatow- 
skiego 23), w Tarnowie (ul. J. Krasickiego 
27) oraz w Szczawnie-Zdroju (ul. Kolejo- 
wa 2 — Zasadnicza Szkoła Ceramiczna). 


Poza tym istnieją 4 Zasadnicze Szkoły 
Przyzakładowe: w Białymstoku (ul. Anto- 
niuk Fabryczny —-przy Białostockim Zje- 
dnoczeniu Budownictwa  MBiPMB), 
w Chełmie (ul. F. Dzierżyńskiego 13— przy 
Zjednoczonych Hutach Szkła Gospodar- 
czego i Technicznego  „Vitropol” 
MBiPMB), w Krośnie (ul. Tysiąclecia 45 — 
przy  Krośnieńskich ' Hutach Szkła 
MBiPMB) oraz w Stroniu Śląskim (ul. T 
Kościuszki 20 — przy Hucie Szkła Kryszta- 
łowego MBiPMB). 


Jak Kuba Bogu... 


Jestem uczennicą siódmej klasy. 
U nas jest podobnie jak u „Ancka” 
i „Francka”, to: znaczy, że oceny 
niedostateczne są karą. Często 
otrzymujemy je za złe zachowanie 
lub brak zeszytu. Nauczyciele wpi- 
sują nam te stopnie jako oceny 
z przedmiotu, którego nas uczą. 
Tym samym obniżają nam oceny 
z tego przedmiotu. Podobnie jest 
z _ przestrzeganiem Kodeksu 
Ucznia, a szczególnie praw ucznia. 
Na pytanie, dlaczego klasówki są 
zapowiadane tylko na dwa, trzydni, 
albo w ogóle nie są zapowiadane, 
a także dlaczego nie jesteśmy zwal- 
niani z odrabiania zadań domo- 
wych raz w tygodniu, nauczyciele 
odpowiadają: „Jeżeli wy nie prze- 
strzegacie Kodeksu, to dlaczego my 
mamy?”... 


Krystyna 


Kłopotliwe, 
ale konieczne 


Anonimowa „A” z 4 „ŚM” nie 
wie, jak zerwać ze swym chłopcem. 
Moim zdaniem powinna wytłuma- 
czyć chłopakowi, jaki jest powód 
zerwania, gdyż, bądź co bądź, cho- 
dziła z chłopcem 6 miesięcy... Ze- 
rwanie bez wyjaśnień jest bolesne. 
Możliwe, że takie wyjaśnienie jest 
kłopotliwe, ale konieczne... 


„Kola” (chłopak) 


O 


siebie, choć coraz częściej tworzy role 
tragikomiczne, pelne gorzkiej ironii 
Pisze jednak 


„Najważniejszym partnerem aktora, 
reżysera, pisarza jest człowiek, len od- 
biorca jego sztuki, który nieznany, sza 
ry, często w podartych rękawach siedzi 
w 7 rzędzie, Dlatego nie są sprecyzo 
wane moje zamiłowania I cele np. czy 
być aktorem teatralnym, czy filmo 
wym, czy pracować w fealrze amator 
ikim czy zawodowym, czy pisać scena 
tlusze, czy skecze poetyckie „Bim 
fiomu”, chodzi tylko o to — I to jest 
sprecyzowane 
mawiać, pokazywać „rozmawiać, wzru 
szać. A jakim językiem i w jakiej kon 
wencji - to frudno określić z góry, 
trudno planować 


zeby uczciwie prze” 
[i 


Nowocześnie pojmująć grę aktor 


«ką, na zasadzie kontrastu lącząc spor 
taniczność ZAPIAGZU intymność 


z agresywną szorstkością i mask 


niem uczuć, starając się nawet bohate 


rom negatywnym i papierowym nadać 


cechy ludzkie stworzył Cybalski nie 
zapomniane kreacje także w „Miłośc 
XX-latków w „lak być kochaną 
„Giuseppe w Warszawie Aękopisi 


znalezionym w Saragossie Nie mł 


przy tym zbytnia profesjonalnośc 


opanowania warsztatu — blizsze mu Dy 
lo amatorskie przeżywanie kaźde 


wyniesione jeszcze ze 


teatru „Bim-Bom”, którego był współ 


twórcą 


Cóż, można by długo wymieniać 


go role, filmy w których wy 
ńczę jednak fragmentem je 


przyjaciela z „Bim-Bomu 


„„Łagraliśmy w taką grę, która nazy 
wała się grą w prawdę. Wiesz, jest taka 
gra, przychodzi człowiek i opowiada 
swoje życie i to, co czuje, co robi, co 
myśli...” 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 


Fot. archiwum 


Moja rada dla „A” 


Chodziłam niedawno z 


kiem, a potem zerwałam z nim bez 
żadnego wyjaśnienia, bo nie m 


glam się zdobyć na odwagę 
to wytłumaczyć. A t 
łuję, gdyż wydaje mi się 
łam źle. Teraz już je 
późno. Radzę więc „A 
chłopcu; przynajmniej Ł 
ła czyste sumienie. 


„Maga” (dziewczyna 


Miss. Hellen Oneka (18 
lat). Salam Estates P.O. Box 
2020 Kampala, Uganda; 
Afryka interesuje się muzy- 


ką, filmem, problematyką 
ekonomiczną. Może kore- 
spondować jedynie w języ- 
ku angielskim. 


Starsza koleżanka 
do ósmoklasistów 


Jestem uczennicą Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych i chęt 
nie udzielę informacji koleżankom 
i kolegom ubiegającym się o przyję- 


cie do szkoły tego typu. 


Anna Urbanek 
Państwowa Bursa 
Szkół Artystycznych, 
pl. 1 Maja 12 

500-43 Wrocław 


OD REDAKCJI: W dalszym ciągu 
poszukujemy chętnych do udziela- 
nia rad młodszym kolegom, przed 
którymi stoi problem wyboru kie- 
runku kształcenia po ósmej klasie. 


Czekamy na listy od uczniów te- 
chników i zasadniczych szkół za- 
wodowych. Na kopercie piszcie 
„„Do ósmoklasistów”. Korespon- 
drukować 


dencje _ będziemy 


w gazecie. 


chłopa 


Potem pojechali na „,kościelniak”. Ma- 
_ rysia (panna młoda) najgorzej się chyba 
tego bała. Niedawno chodziła na religię do 
tego księdza, który ślub miał jej dawać. 
Wstydziła się, ona jeszcze młoda, podsta- 
wówki nie skończyła, a już do ołtarza... 
We wsi wszyscy podśmiewali się. 
Wcześniej, w szkole, Marysia też najlep- 
szego życia nie miała. Dokuczali jej i nauka 
do głowy nie wchodziła. Choć miała już 
przeszło 17 lat, chodziła dopiero do siód- 
mej klasy. Powodzenia u chłopaków nie 
miała, po zabawach nie chodziła, nikt nie 


* chciał się z nią przyjaźnić. Brzydka nic 
była, nawet ładniejsza od innych dziew- 


PANNA WŁÓDA 
_1 PODSTAWÓWKI 


czyn, tylko nauka do głowy nie szła. Toteż 
rodzice chłopaka jej wyswatali i dziewczy- 
na do zamążpójścia ochoty nabrała. / 

Chłopak brzydki nie był, w towarzys- 
twie umiał się zachować, nie chuligan 
i pracę miał dobrą. Tylko trochę za niski 
dla Marysi, ale to nic! Rodzice dziewczyny 
obiecali dać młodym kilkadziesiąt „,paty- 
ków”. Pan młody cieszył się, że i żonę 
będzie miał, i posag nie lada. Marysia 
zadowolona była, że do szkoły nie będzie 
musiała chodzić i męża będzie miała. To- 
też daty ślubu nie mogli doczekać się 
Wszyscy. A jeszcze trzeba było do sądu się 
udać, bo Marysia 18 lat nie miała. 

Przed ślubem Marysia u fryzjerki była, 
białą długą suknię miała i ładny welon. Pan 
młody też był elegancki, tylko za niski 
trochę... 

Z klasy nikogo na ślubie nie było. Kole- 
żanki chciały Marysi życzenia złożyć, gdy 
do domu taksówką wracała, ale ona nie 
kazała się zatrzymywać mówiąc, że „„nie 
potrzebuje takich przyjaciółek”. Może 
i dobrze zrobiła, bo przecież one dokucza- 
ły jej i podśmiewały się stale. Ale ostatecz- 
nie kto nie śmiał się z tej całej historii? 
Wszyscy mówili, że Marysia źle robi, że 
nic z tego małżeństwa nie wyjdzie — ona ani 
szkoły nie ma, ani roboty żadnej nie zna. 

Ci, co tak mówili, mieli rację. Już po 
miesięcznym pobycie u męża Marysia wró- 
ciła do swoich rodziców. A gdy mąż po nią 
przyjechał, to u obcych ludzi spał, a na 
drugi dzień kłócił się z teściami o obiecany 
posag. 

Marysia różne rzeczy do ludzi na swoje- 
go męża gadała i nie za bardzo za nim 
tęskniła. Tylko jakby się poprawiła, przy- 
tyła, czy co?... A i doroślejsza chyba się 
stała. 


TOMASZ GRUŻEWSKI, 
Nowe Guty 
Członek Ligi Reporterów nr 24 


Halo, klub „Apolło” ze Świdwi- 
nal Trudno mi tak w ciemno po- 
wiedzieć, czy wasza propozycja 
zorganizowania konkursu będzie 
Przyjęta. Pomysł jest niezły, ” 
proszę o przysłanie całego zesta- 
wu pytań konkursowych. Wtody 
zobaczymy. 

Uwaga, Mirosław Andruszków 
i Krzysztof Paszyński z Krakowa — 
interesującą was obrotową mapę 

__ nieba możecie kupić w Zarządzie 

_ Głównym Polskiego Towarzystwa 

Miłośników Astronomii w wa- 

_ szym mieście. PTMA mieści się 

_ przy ulicy Solskiego 30. Przy okazji 

- życzę ciekawych zajęć w waszym 

_ nowymklubie, 

0. Prezes TOMIKA - 

|. __- ST. BOROWIECKI 


TAJEMNICE 


URANII 


W swoim liście chciałbym napisać recenzję 
kupionej ostatnio przeze mnie książki pt. ,,Ta- 
jemnice Uranii”. Myślę, że zaciekawi ona 
tych, którzy interesują się historią astronomii. 
Porusza bowiem temat ostatnio zainicjowany 
w „TOMIKU? — życiorysy wielkich astro- 
nomów. 

Edward Jerzy Pokorny: „Tajemnice Ura- 
nii”* — „„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1973 — 
cena 18 zł. 

Książka jest szkicem historycznego rozwoju 
astronomii, począwszy od czasów bardzo odle- 
głych, tj. od ok. III tysiąclecia przed naszą erą. 

Autor ukazuje działalność badawczą, teore- 
tyczną i obserwacyjną 180 wielkich ludzi nau- 
ki. Ukazuje drogę w kierunku poszukiwania 
prawdy o wszechświecie. Autor pozwala bar- 


dziej z dystansu spojrzeć na dawne czasy, © 
dawny rozwój nauk, a także pozwala stwier- 


dzić jak wiele się zmieniło od tamtych czasów, 
z jakim uporem, fascynacją, wielu wielkich 
ludzi odkrywało prawa, obiekty, które teraz 
poznajemy w szkole na lekcji astronomii czy 
z książek. Ę 

Na końcu książki znajduje się krótka chro- 
nologia astronomii, obejmująca 48 dat od ok. 
3000 r. p.n.e. — początki astronomii w Chinach 
i Egipcie, do 16.07.1969 r. — start statku 
„Apollo 11”. 

Książka Edwarda Pokornego przybliża czy- 
telnikowi astronomię, ułatwi jej zrozumienie, 
czyni z niej atrakcyjną naukę oraz zachęca do 
dalszego pogłębienia wiadomości z tego 
zakresu. 

Jerzy Mielczarek 
ul. Piaskowa 3a 97-400 Bełchatów 
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rosowania astronomów znajdujo 
sią Mars, chciałbym zabrać głos 
w sprawie Jowisza, najwiąkszoj planoty 
Układu Słonocznogo. Otóż pod konioc 
biożącogo dziosiąciolacia wypadnio nad 
zwyczaj korzystna konfiguracja wiolkich 
planot. Ton ważny fakt postanowili wyko 
rzystać uczoni amorykańscy do przopro 
wadzonia niozwyklo intorosującogo oka 
porymontu astronautycznogo pod nazwą 
„Wlolka Wyprawa” (Grand Tour). Przowi 
dujo on wysłania ku wialkim planotom 
dwóch sond kosmicznych mających sią 
zbliżyć kolejno do Jowisza, Saturna, Ura 
na i Noptuna. 


M imo żo obecnie w contrum zainto: 


Niostoty, w związku zo zbyt dużymi na 
kładami finansowymi oconianymi na 900 
mln dolarów postanowiono ograniczyć 
się do wysłania w kiorunku Jowisza i Sa 
turna dwóch ulapszonych sond typu „Ma 
riner", których start przowidujo sią na 
okros 19 sierpnia — 17 września 1977 r 
Wiosną 1979 roku zbliżą się one do Jowi 
sza, a w dwa lata później do Saturna 


Jeżeli eksperyment ten powiódłby sią, 
uzyskalibyśmy zapewne nowe zdjęcia 
i dane o.przyrodzie obu planet. Być może, 
nareszcie zostałyby rozwiązane zagadki 
Jowisza. A jest ich kilka. 


Jedna z nich to słynna „czerwona pla- 
ma'' „wielki twór w kształcie owalu, które- 
go osie mają odpowiednie długości 
32 000 km i 13 000 km. Była ona już obser- 
wowana w XVII wieku, miała wtedy jed- 
nak inne wymiary, gdyż kształt jej stale się 
zmienia, podobnie jak i barwa, która 
z czerwonej przechodzi z biegiem czasu 
w bladoróżową, a potem w ceglastoczer- 
woną. Twór ten nie występuje na powie- 
rzchni planety, leczw jej atmosferze. Jego 
natura nie jest na razie wyjaśniona. Naj- 
nowsze hipotezy uważają „czerwoną pla- 
mę” za potężny wir stacjonarny, lecz 
i w tym tłumaczeniu jest luka — nie wiemy 
przecież, co może być przyczyną tworze- 
nia się tego wiru i jakie siły podtrzymują 
go przez tyle wieków. „Czerwoną plamę” 
nadal otacza mgiełka tajemnicy. 


i Saturna 
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Drugą zagadką Jowisza jest to, że wy- 
promieniowuje on 2,5 raza więcej energii 
aniżeli jej otrzymuje od Słońca. Zjawiska 
takie zachodzą w gwiazdach, a przecież 
Jowisz według radzieckiego astronoma 
Ałły Masiewicz ma masę 10 razy za małą, 
aby mógł emitować wytworzoną przez 
siebie energię. Również na ten temat ist- 
nieją różne hipotezy, lecz żadna z nich nie 
wyjaśnia w dostateczny sposób istoty zja- 
wiska, które nadal pozostaje dla nas nie- 
wytłumaczalne. 


Tak wyglądała pierwsza sonda „,Pioneer”, 
która poszybowała w kierunku Jowisza 


Na tym jednak nie koniec tajemnic tej 
planety. Nie jesteśmy też pewni ilości 
książyców, jakie posiada Jowisz. Do nie* 
dawna znaliśmy ich dwanaście, locz 
w 1974 I 1975 roku w obserwatorium na 
Mount Palomar odkryto dwa dalsze — trzy: 
nasty i czternasty — jako obiekty 20 i 21 
wialkości gwiazdowej, Pewności tej nadal 
jadnak nia mamy, gdyż odkrycie czternas- 
tago satelity nie zostało potwierdzono. 

Zagadką dla nas pozostaje też budowa 
wnątrza Jowisza. Przypuszcza sią, że ją 
dro „olbrzyma” zbudowana jest z motali- 
cznago wodoru, który prawdopodobnie 
stanowi 76-84 proc. ogólnej masy plano- 
ty, Cianianie, jakie panuje w jogo wnątrzu 
w zupełności wystarcza, aby wodór prze 
szadł w atan stały, Za motalicznym jądrem 
przemawia równiaż potężna magnaetosto 
ra, której istnienia jest zgodne z takim 
stańem skupiania wodoru i z szybkim 


obrotem planety. Niastaty, są to tylko 
przypuszczenia, ale być może wspomnia 
na wcześniej „Wialka Wyprawa” przyczy 
M sią do rozwiązania przynajmniej jadnaj 
z wielu tajemnic, tak skrzątnia ukrywa 


nych przed nami przez przyrodą Jowisza 


Andrzej Protokowicz 
jl. Kościuszki 4/29 
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PS. Chętnie nawiążą korespondencją na 
tematy związane z astronomią i astro- 
nautyką. Mam 14 lat 
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Amerykańska Agencja Przestrzeni Kosmicznej i Aeronautyki ogłosiła 
program swej działalności na 1977 rok. 

Priorytet przyznano satelitom realizującym konkretne zadania, a nie 
jak dotychczas satelitom wystrzeliwanym dla prowadzenia ogólnych 
badań naukowych. W sumie przewidziano wprowadzenie na orbity 19 
satelitów, w tym 11 satelitów telekomunikacyjnych i 4 satelity meteoro- 


logiczne, dokonujących również badań zasobów naturalnych naszej 


planety. 

"Dwa satelity telekomunikacyjne zostaną wprowadzone na orbitę 
okołoziemską przez jedną rakietę nośną. Ponadto zostaną wystrzelone 
trzy satelity ściśle naukowe i dwie sondy międzyplanetarne „Mjs-A” 
i „Mjs-B”, które zostaną skierowane ku największym planetom naszego 
układu, Jowiszowi i Saturnowi. 


Chciałbym podać do wiadomości, że B.III. ub. r. nad 
miastem Kirin w północno-wschodnich Chinach eksplodo- 
wał jasny bolid. Jeden ze znalezionych fragmentów, ważący 
1770 kg, jest największym meteorytem kamiennym, którego 
spadek obserwowano. Dotychczasowym rekordzistą był 
meteoryt Norton (USA), który ważył 1078 kg. Do końca 
kwietnia ub. r. odnaleziono ponad sto fragmentów meteory- 
tu Kirin, w tym jeszcze dwa przekraczające wagę ponad 100 
kg. Meteoryt wtargnął w atmosferę z prędkością ponad 12 
km/s. Według Centrum Zjawisk Krótkotrwałych w Cambrid- 
ge, zanotowano towarzyszące temu wstrząsy sejsmiczne 
i atmosferyczną falę uderzeniową. 


Jacek Kluczkowski 
ul. $. Staszica 26/9 82-500 Kwidzyń 


— Czy mówił coś o Karen? ? 3 

— Nie, ani słowa, ale każdy wie, co czuł. Nie może sobie wybaczyć, 
że dał jej zginąć. Niepotrzebnie się obwinia, co się stało — nie odstanie 
się. | 

ża Tak, wiem, to przemówienie wywarło wielkie wrażenie na 
ludziach. Rozumieli, współczuli. Słyszałem, jak rozmawiali o tym 
między sobą wchodząc na pokład liniowca. Każdy wracał do swoich, 
a on?... Byli bardzo przygnębieni. Mnie także niewesoło na duszy. 
Czemu to do licha na nas wypadło, że musieliśmy zostać, a nie któryś 
zoficerów pokładowych? — wtrącił Sverre. Zazdroszczę Staremu, że 
dziś jeszcze odlatuje do Oslo. Ja także chętnie bym to sam zrobił. 
Ciężki jest los kawalerów. Śpieszę na egzaminy, wkuwałem każdą 
wolną chwilą zarywając sen podczas rejsu, a teraz boję się, że nie 
zdążę i stracę cały rok. To wina tego Hansena. Nie ROZM a 
tylko na jego myśliwcu musiała pozostać załoga. Chłopaki palą się do 
powrotu, a on ich R i kuta SRR. 

i niedopalonego p . Ś Ę 

by oś io smakuje miw tym piekielnym i 
mruknął niechętnie. — To wszystko robota Angusa. Znam goa pa 
lat. Nigdy niczego nie robi bez powodu. Ale teraz to i ja go ni 
rozumiem. On buntuje Hansena. 

— Ciągle coś wynajdują nowego 
źle zakonserwowali, tam coś koni a 
montować. | tak bez końca. Nie znam się n. 
jednak, że oni obaj szukają dziury w całym, 
zwłokę. 


— zaperzył się Sverre — tu im coś 
ecznie muszą przed zimą wyre- 
a tym, wydaje mi się 
że po prostu grają na 


— Może masz rację. Ale czemu? Angus to najlepszy łowca wielory- 
bów, jaki kiedykolwiek pływał po wodach Dalekiego Południa. Twar- 


"dy jak stal harpuna, chociaż ma serce ze złota. Przeżył ciężko 


zaginięcie tego chłopaka. Nie wierzy przecież, że można go jeszcze 
odnaleźć. Na to jest za mądry. I on, i Hansen. Nikt nie wierzy. Szkoda 
chłopaka, szkoda i dziewczyny. Całe życie mieli jeszcze przed sobą. 
Ona na pewno dostatnie i szczęśliwe. 

— Intrygują mnie te ślady na tratwie. Coś w tym przecież było: but 
ita szmatka, a potem jak kamień w wodę. fo jakaś tajemnicza 
historia. Przed paru dniami — Thor zapalił nowego papierosa — znów 
ktoś się do nas natarczywie dobijał. Mówił, że on jeden wie, gdzie 
znajduje się córka kapitana Evansona, że może dopomóc ją odna- 
źć... Nie słuchałem już nawet tych bredni. Wczoraj także starał się 
nawiązać łączność. Sverre lekceważąco machnął ręką. 

— Ile dostaliśmy już takich radiogramów? Chyba z sześćdziesiąt 
albo i więcej. Kiedy rozeszła się w eterze wiadomość, że ojciec 
obiecuje wysoką nagrodę, ze wszystkich zakątków Atlantyku, ze 
statków, z wysp, z wybrzeży sypnęły się wiadomości. Sam wiesz 
najlepiej, Thor. Kogo nam nie proponowano? Białe, czarne, żółte. 
A potem okazywało się, że dziewczyny mają albo po dziesięć, albo po 
trzydzieści parę lat. Niektórzy ofiarowywali swój towar za pół ceny. 

— Ten ostatni nadawał na częstotliwości nadajników lotniczych. 
Dobry operator, wprawnie pracował kluczem. Kiedy odesłałem go do 
diabła, jak innych, zagroził mi — roześmiał się Thor. — Powiedział, że 
pożałuję, jeżeli nie będę słuchać dzisiaj o dwudziestej pierwszej 
miejscowego czasu. Ale drań nie odpowiedział na moje QBA. Nie 


chciał zdradzić, jak nazywa się jego stacja. Urwał po prostu. | jak 
takiego brać poważnie? 

— Nie zawracaj sobie tym głowy. Znów pewnie jakiś kanciarz chce 
wyłudzić nagrodę. Dziś jesteśmy zaproszeni na przyjęcie do ambasa- 
dy. Dają dobre trunki, zjemy wreszcie coś smacznego. Obrzydła mi 
już nasza kuchnia. Kuk nie wysila się dla nas i dla tych kilkunastu 
osób, które pozostały na pokładzie. Zobaczymy nareszcie innych 
ludzi. Szczęście, że zatrzymaliśmy mundury wyjściowe. Dobrze nam 
zrobi taka odmiana. Tutaj chcąc nie chcąc w myślach i rozmowach 


powracamy do tego nieszczęścia. A i tak nic mądrego nie wymy- 


ślimy. 

Umilkli obaj zapatrzeni w ostatnie promienie zachodzącej słonecz- 
nej tarczy, która łuną purpury zalała wyniośle górujący nad miastem 
szczyt Corcovado, Z pokładu statku wyniesionego wysoko, nie 
obciążonego balastem tysięcy ton tłuszczu, paliwa i wody patrzyli na 
bielejącą w dali rozciągniętą w półkole plażę. Roiło się na niej od 
ludzi. Kto żyw, biegł kąpać się po zachodzie słońca, kiedy ustawał 
wreszcie żar lejący się z nieba. Umilkły fabryki, ucichły młoty pneu- 
matyczne w stoczniach. Port wyludniał się szybko. 


. 


W powietrze wdarło się naraz pykanie skutera powoli toczącego 
się po opustoszałym nadbrzeżu. Silnik umilkł. W parę chwil później 
zaterkotał telefon. | 


Cdn. | 
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— Jakie wiadomości ma pan od mego ójca? Kiedy przyje- 
dzie tu po mnie? Jak to, jeszcze nic? To misię nie podoba, to 
mi bardzo się nie podoba. Jak długo mam być tu gościem? 

Słowo: „gość” podkreśliła złośliwie. Ledwie widoczne spod gru- 
bych szkieł puste oczy już jej nie przerażały. Nie uszło to jego uwagi. 
Zaskoczony zastanawiał się przez moment czemu przypisać tę zmia- 
nę w zachowaniu dziewczyny. 

— | nam również twoja obecność tutaj nie jest potrzebna do 
szczęścia. Mam już powyżej uszu tej całej historii — powiedział 
chłodno. — Ale to wina tego barana radiotelegrafisty z „Vikinga”. Już 
od dziesięciu chyba dni nie chce nam uwierzyć! — wzniósł oczy w górę 
jakby niebo przyzywał na świadka głupoty Norwega. 

— To nieprawda! Spełniałam przecież pana prośbę. Każdy z radio- 
telegrafistów poznałby mój głos! — krzyknęła z oburzeniem. 

— Jest tak tępy, że od razu wyłączył odbiornik, ale my nie rezygnu- 
jemy. Na jutro zapowiedzieliśmy następną łączność. Zagroziliśmy 
mu, że jeżeli tym razem nas nie wysłucha, gorzko pożałuje. Mam 
nadzieję, że to ostrzeżenie dopomoże. Jeżeli i ta rozmowa nie 
doszłaby z jakichś powodów do skutku, będę zmuszony wysłać 
któregoś z moich ludzi na statek do twojego ojca — ostatnie zdanie 
powiedział niechętnie. Nie w smak widać mu było wtajemniczać 
innych w wysokość żądanego okupu. A może bał się zdrady? 


PROŚBA KOLEGI-RADIOAMATORA — RZECZ ŚWIĘTA 


Leniwy, ledwie wyczuwalny w rozprażonym powietrzu wieczorny 
podmuch niósł od zabudowań wytwórni smarów i margaryny mdlą- 
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cą, smrodliwą woń gnijącego wielorybiego mięsa i-tranu. Dławiąca 
oddech ciężka chmura kładła się na pokładzie, wdzierała do szczelnie 
zamkniętych kabin znieruchomiałego przy nadbrzeżu „Vikinga”. 
Ciemna, potężna masa wielorybnika obitego w walce z oceanem, 
wynurzona z wody, królowała nad lasem kominów zacumowanych 
tu statków, raziła surowością w otaczającym krajobrazie. Z dala 
rysowały się kipiące bujną roślinnością stoki wzgórz, na które jak 
białymi mackami olbrzymiej ośmiornicy wpełzało miasto rozpostar- 
te nad wielkim łukiem zatoki. 

Tętniący zawsze życiem, rozgwarem zagłuszanym przez huk pra- 
cujących maszyn, opustoszały teraz statek sprawiał wrażenie wy- 
marłego. Windy, dźwigi, piły nakryte mocno zasznurowanymi bre- 
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zentowymi pokrowcami wyglądały jak zamaskowane w kryjówkach 
przyczajone przedpotopowe stwory. Przed paroma dniami wieloryb 
nicy odpłynęli na liniowcach do rodzinnej Norwegii, radzi, że ten 
nieszczęśliwy rejs mają wreszcie za sobą. 

— Dobrze przynajmniej, że przetwórnie już nieczynne, bylibyśmy 
czarni od sadzy. Za każdym razem, kiedy pozostawialiśmy tutaj na 
zimę „Vikinga”, bywało mi ciężko na sercu, ale nigdy jeszcze nie 
ogarniało mnie uczucie takiej melancholii jak dzisiaj... Nie mogę 
"sobie znaleźć miejsca. 

Nie wiadomo było, czy Thor mówił do siebie, czy do stojącego 
obok młodego radiooperatora. Obaj mieli na sobie nienagannie białe 
koszule z czarnymi krawatami. Świeżo zaprasowane białe spodnie 
i białe półbuty wskazywały, że po nałożeniu granatowych kurtek 
gotowi byli do wyjścia do miasta. 

— Dla mnie to pożegnanie Starego z załogą było rozdzierające — 
ciągnął po chwili. — Dobrze, Sverre, żeś na nim nie był. Rok temu, 
pamiętasz, wszyscy przyszli na pożegnalny wieczór solidnie zapra- 
wieni, weseli, hałaśliwi, każdy szczęśliwy, że powraca do domu, 
chociaż z/szłoroczny sezon nie przyniósł przecież takich zysków jak 
ten. A teraz? Mówię ci, ciężko wspomnieć! Nikt chyba nie tknął 
butelki, nikt się głośno nie roześmiał. Czuliśmy się jak na pogrzebie 
Zwłaszcza wtedy, kiedy Stary żegnał się z nami. Wiesz przecież, 
połowa z niego pozostała, cały czas starał się robić dobrą minę, a na 
końcu dopiero zapowiedział kategorycznie, że nigdy, póki życia, nie 
powróci na wody Antarktyki. 

Dokończenie na str. 7 


